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hał do Polski 


W niedzielę przed południem przybył do Warszawy, poczem udał się do Białowieży 


Warszawa, 27. |. (Tel. 
wł.). — Dziś przednołudniem 
przybył do Polski premjer 
Góring. 

W przejeździe do Białowie- 
ży zatrzyntał się krótko w War- 
szawie i podejmowany był tu- 
taj śniadaniem przez ministra 
Becka, poczem udał się w dal- 
szą drogę do Białowieży. 


Herman Góring 


w galowym mundurze generała 
aeichswehry 


Zapowiedź przyjazdu premjera pru- 
skiego Hermana Goeringa do Polski 
wywołała poruszenie nietylko w War- 
szawie i Berlinie, ale i w dużych środo- 
wiskach zachodnich. Goering niejed- 
nokrotnie wyjeżdżał zagranicę, urzą- 
dzał wyloty lotnicze do Rzymu i na 
Bałkany, a osłałnią jego wycieczką 
był wylot na pogrzeb króla Aleksandra 
do Belgradu, gdzie reprezentował 
kanclerza Hitlera i gdzie odniósł nie- 
wątpliwie duży sukces dyplomatyczny. 

W jakim celu Goering przyjechał 
do Polski, nie wiemy. Nasze sfery ofi- 
cjalne zachowują wobec tej 


jak najdalej idącą dyskrecję. Kore- 
spondenci pism zagranicznych, mie- 
szkający w Warszawie, znajdują się 
w hardzo przykrej sytuacji, otrzymują 
bowiem instrukcje od swoich central, 
a nie mogą żadnego szczegółu zbadać 
na miejscu, 


W rozmowach zwracają uwagę, że 
Goering jest wielkim łowczym Rzeszy 
i że przyjechał z dwoma wysokimi 
urzędnikami leśnictwa. Akcesorja te 


wywołują mniemanie, że wizyta Goe- | 


ringa nie ma charakteru politycznego, 


szefem tajnej policji politycznej, 
Nie znajduje to wytłomaczenia, 


a tylko towarzyski i ściśle fachowy ło- | zwłaszcza w prasie zagranicznej, która 


wiecko-leśny. 

Takie stawianie kwestji nie wszę- 
dzie znajduje uznanie, bo zwracają 
jednocześnie uwagę, że Goering jest 
premjerem rządu pruskiego, że był 
używany do misyj politycznych, że 
jest prezydentem parlamentu Rzeszy, 
że jest ministrem lotnictwa i że jest 


przykłada do tej wizyty dużą wage. 
„Excelsior* paryski twierdzi, że Goe- 
ring udaje się z jakąś specjalną misją 
do marsz, Piłsudskiego. Tak samo „Fi- 
garo“ twierdzi, że Goering przyjeżdża 
do Polski z misją specjalną do rządu 
polskiego. 


Dyskusja 0 drożyźnie papierosów, zapałek i soli 


Z monopolu zapałczanego korzystają tylko cudzoziemcy — W roku ubiegłym ostem- 


Warszawa. (Tel. wł.) Sobotnie 
obrady komisji budżetowej Sejmu były 
poświęcone budżetowi Funduszu eks- 
portowego. dłuzom państwowym i Mmo- 
nopolom. Referent, pos. Czernichowski, 
zaznaczył, że Fundusz eksportowy. ma- 
jący na celu popieranie wywozu pro- 
duktów rolnych i przemysłowych. udzie- 
la rozmaite gwarancje dla instytucyj 
eksportujących. Minister skarbu ma 
prawo wydawać poręki na fundusz do 
kwoty 60 miljonów. 

Poseł Rymar dowodził, że fun- 
dusz właściwie dał tylko kilka gwaran- 
cyj, a pozatem był nieczynny. Od trzech 
lat nie dał ani grosza dochodu. 

Poseł Hutten-Czapski referował bud- 
żet długów państwowych. Zadłużenie 
wewnętrzne u nas wynosi 1.346.316.552, 
a zagraniczne 3.185.734.054. W ostat- 
nich latach wróciło do Polski ze skupu 
obligacyj około 25 procent pożyczki dil- 
lonowskiej, na sumę 5 miljonów dola- 
rów, i około 40 proc. pożyczki stabili- 
zacyjnej w wysokości 10 miljonów. 

Na zapytanie posła Rymara re- 
ferent wyjaśnił. że z nożyczki narodo- 
wej wpłynęło około 350 miljonów. P. 
min. Zawadzki dodał. że w roku 1934/5 
zużyto z pożyczki narodowej 175 miljo- 
nów na pokrycie deficytu budżetowego. 
a reszta zaś została przeznaczona, jako 
dochód nadzwyczajny skarbu, dla po- 
krycia deficvtu na rok przyszły. 

Następnie poseł Hutten - Czapski 
zreferował budżet monopoli, przyczem 
zaznaczył, że stanowi on jedna trzecią 
budżetu ogólnego. Budżet ten ustalony 
został we wysokości 630 miljonów. przy- 
czem na poszczególne monopole przy- 
pada: na solny 46 miljonów, tytoniowy 
330 miljonów, na spirytusowy 220 mi- 
lionów, loterji państwowej 20, zapał- 
czany 136 miljonów złotych. Przewidy- 
wane są wszędzie wpływy zmniejszone. 
jedynie wpływv z loterii państwowej i 
monopolu spirytusowego utrzymują się 
mniejwięcej na tym samym poziomie. 
Referent domagał sie udostepnienia lo- 
terji najszerszym sferom: 

Bardzo ostrej krytyce poddal gospo- 
darke monopolu zapałczanego. który 
ani nie daje dostatecznego dochodu 
państwu, ani nie daje odpowiedniego 
materjału ludności Na utrzymanie mo- 
nopolu zapałczanego otrzymaliśmy po- 
życzkę w wysokości 13 miljonów. Z ty- 
tułu spłaty procentów i rat tejże pożycz- 
ki powstaje taki ciężar, że preliminuje 
się na to. 13 i pół miljona złotych. Ko- 
szta bowiem pożyczki pochłaniają w ten 


wizyty l sposób prawie cały dochód monopolu. 


plowano... 116 zapalniczek 


Ale najciekawszym szczegółym tego re- 
feratu było stwierdzenie, że w r. 1933 
opłacono ostemplowanie 128 zapalni- 
czek, a w roku 1934 — 116 

Dyskusja była mało interesująca. 
Poseł Grzecznarowski (PPS) dotknął 
niewłaściwego stosunku władz do 'or- 
ganizacyj robotniczych: poseł Rymar 
poruszył sprawę alkoholizmu. stwier- 
dzając. że hamuje on znacznie rozwój 
zdrowia moralnego. Zapytał jeszcze, 
jak się zakończyła sprawa wyezzekwo- 
wania od firmy Immerglueck w Krako- 
wie przeszło 600 tysięcy złotych 

Poseł Minkowski (BB): — Jak się na- 


zywa ta firma? 

Poseł Rymar: — Immerglueck. 

Poseł Minkowski: — O takiem na- 
zwisku jeszcze nie słyszałem, 

Poseł. Tomaszkiewicz poruszył spra- 
wę eksportu polskiego spirytusu do 
Ameryki. Poseł Bełeński żaljł się, że 
walka ruskich towarzystw z alkoholi- 
zmem jest uważana za antypaństwową. 
Poseł Wagner (BB) zwrócił uwagę, że 
kupiectwo żydowskie uzyskało przewa- 
zę nad kupiectwem polskiem, posiada- 
jąc przeszło 80 hurtowni w swem ręku. 

Obrady odroczono do A aeg => y 

w 


Akcja austrjacka przeciw organizacjom 
radykalnym 


Wiedeń. (PAT) Ożywiona w ostat- 
nich czasach działalność nielegalnych 
prawicowych i lewicowych organizacyj 
radykalnych zmusiła austrjackie władze 
bezpieczeństwa do podjęcia energicz- 
niejszej kontrakcji. Według ogłoszo- 
nych obecnie oficjalnych informacyj 
władze bezpieczeństwa zakończyły wiel- 
ką akcję przeciwko tajnym organiza- 
cjora nar.-soc. Stwierdzono przytem 
liczne próby tworzenia tajnych wojsko- 
wych formacyj szturmowych oraz or- 


Powyżej reprodukujemy iskrową fotografję statku „Mohawk', 


onegdaj domieśliśmy, 


darzyła się w tem samem miejscu, gdzie spalił- się- amerykański 


| me 


TRAGEDJA STATKU „MOHAWK“ 


ganizacyj politycznych i służby wywia- 
dowczej. W kilku miejscowościach Gór- 
nej Austrji aresztowano kilkuset nar.- 
soc.. których ukarano policyjnie. 
Policja wiedeńska wykryła organi- 
zację komunistyczną, prowadząca swą 
działalność pod płaszczykiem klubu to- 
warzyskiego Podczas obławy areszto- 
wano 92 osoby. przeważnie młodzież. 
Z liczby tej 60 wypuszczono na wolność, 
32 natomiast zatrzymano w areszcie. 


który 
zatonął na Atlantyku przy brzegach Stanów Zjezdn. 
z 50 ludźmi załogi. „Mohawk* miał 6000 tonn pojemności, a katastrofa wy- 


jak 


parowiec 


„Moro, Castle” dr 


„LKP. i „Cuiavia 9:7 


Łódź, 27. 1. Ostatnie w Łodzi za 
wody bokserskie z cyklu drużynowych 
mistrzostw Polski pomiędzy drużyna- 
mi „I K. P.“ i inowrocławską „Cuia- 
vią* zakończyło się ciężko wywalczo- 
nem zwycięstwem Łodzian w stosunku 
9:7. Spotkania powyższego oczekiwa- 
no z wielkiem zainteresowaniem i obfi- 
towało ono w liczne k. o. Na 7 bowiem 
walk, 3 skończyły się zwycięstwem 
przez k. o. 

Wyniki poszczególnych spotkań by- 
ły następujące: W wadze muszej: Glu- 
ba (l) remisował z Ładą (C). Łodzianin 
po kilkutygodniowej chorobie nie dœ 
szedł jeszcze do swej dawnej formy i 
walczył słabiej. Wszystkie 4 starcia by- 
ły wyrównane, to też ogłoszony wynik 
jest sprawiedliwym wykładnikiem sto- 
sunku sił, 

W „wadze koguciej Spodenkiewicz (1) 
zwyciężył Rogowskiego (C). Rogowski 
wytrzymał tylko pierwsze dwa starcia. 
podczas gdy trzecie należy do SŚpodeń- 
kiewicza, który był stale w ofenzywie 
i umieszcza serje lewych i prawych 
sierpów. W czwartem starciu Łodzia- 
ñin zupełnie opanowuje sytuację i zwy- 
cięża wysoko na punkty. 

W wadze piórkowej Leszczyński (I) 
pokonany żostał przez Dudziaka (GQ). 
Dudziak już w pierwszem starciu pfze- 
chodzi z miejsca do ataku, umieszcza:* 
jac serię swych niebezpiecznych lewych 
sierbów. Łodzianin ogranicza się tyl- 
kö do nieudolnych uników i nadziewa 
się bardzo często nA ciosy przeciwnika. 
Drugie starcie przynosi dalszą przewa= 
Rẹ Dudziaka. podobnie jak i trzecie. Do- 
piero w czwartem starciu Leszczyński 
przechodzi do ataku, lecz utraconych 
puńktów nie może już odrobić. 

W wadze lekkiej Banasiak (I) zwy- 
ciężył Mrozowskiego (C) przez k. o w 
drugiem starciu, Już pierwsze starcie 
przyniosło rozczarowanie, bowiem Mro- 
zowski dąży stale do zwarcia, przytrzy- 
mująć przeciwnika, lub unika ciosów 
przez uciekanie do lin, W  drugiem 
starciu po serji ciosów z obu rąk Mro- 
zowski idzie na deski i zostaje wyliczo- 
ny. 

W wadze półśredniej Tabórek (I) 
zwyciężył Radomskiego (G). Była to 
najładniejsza walka dnia. Taborek w 
tej walee dowiódł, źe jeśt u szczytu 
śwej formy. 

We wszystkich starciach 
miał lekką przewagę. 


W wójgłze średniej Chmielewski (i) 
pokonał przeż techn. k. ó. w 2 starciu 
Lewandowskiego (C): Pierwsże starcie 
mija pod znakiem rozczarowania Wi- 
downi. Lewandowski bowiem odrazu 
przechodzi do ataku i jest dla Łodzia 
nina tównorzędnym przeciwńikiemń. = 
Specjalnie jego sierpy są groźne, ćżem 
Łodzianin jest widocznie zaskokczony. 
Drugie starcie przynosi jednak zmianę. 
Chmielewski porzuca swoją dotyehcza- 
sową taktykę operowania lewym. prze- 
chodzi do ataku prawemi sierpami. Po 
błyskawicznej serji prawych i lewych 
Lewandowski idzie do 9 na deski, = 
Wstaje, jednakże nowa serja powala go 
znowu. Całkowicie wyczerpany, Silnie 
krwawiąc rezygnuje ż dalszej walki i 
poddaje się. 


W wadze półciężkiej Kaczvński (1) 
przegrał do Józkowiaka (C). Reżerwo- 
wy Kaczyński jest narazie prymityw- 
nym materjałem na boksera, Józko- 
wiak robił z nim co chciał, okładając 
go niemiłosiernie. W drugiem star- 
ciu Kaczyński idzie do 6 na deski i z 
trudem je kończy. Trzecie starcie jest 
końcem walki, bowiem po prawym cio- 


Łodzianin 


ŘS A W e 
— 


sje Łodzianin idzie na deski i zostaje 
wyllezony, 

W wadze ciężkiej Zieliński (C) uzy- 
skał dwa punkty bez walki. zdyż chory 
Krenz nie mógł stawić się do walki. 

W ringu sędziował p. Pasturezak 
z Warszawy. na punkty p. Moskal z 
Krakowa i Czernik z Grudziądza. Wi- 


dzów 2 tysiące osób. 

W ramach powvższego meczu pro- 
jektowana bsła towarzęskś walka Zie- 
lińskiego z Kłodasem (Wima). jako 
spotkanie eliminacyjne przed meczem 
2 Wegrami. W ostatniej chwili walke 
K pg z powodu brakü zgody 


Hokejowe mistrzostwa Świata ukończone 


Mistrzem świata — Kan 


DaYvós. W niedzielę zakończył 
się tutaj doroczny turniej w hokeju na 
lodzie o mistrzostwo świata i mistrzo- 
stwo Europy. Mistrzostwo świata 
zdobyła Kanada, mistrzostwo Euro- 
py Sżwajcarja. przed Anglią i 
Czechosłowacją. Dalsze miejsca WE 
ły Szwecja, Austrja, Francja i Wło- 
chy, Niemcy, Pólska, 

Szwajcarja pokonała 
Kanada Anglję 


W sobotę, 
Czechosłowację 4:0, 

ok Szwecją Francję 2:1, Austrja Wło- 
[U e 


Mistrzostwa łyżwiarskie 
Europy 


W San Meritz odbył śię turniej o 
mistrzostwo łyżwiarskie Europy w jeż- 
dzie sztucznej, Wśród panów tytul mi- 
strzą Europy zdobył Austrjak Szefer, 
drugi Kaspar (Austrjak), trzeci Dun 
(Anglia). 

Mistrzostwo wśród pan zdobyła zno- 
wu bezkonkurencyjna Sonia Henie 
(Norwezja), druga Landbeck (Austrja), 
trzecie Holedge (Anglia). 

Tytuł mistrza w konkurencji parami 
zdobyła para Herber i Majer (Niemey); 
przed parą Papetz i Śwack (Austrja). 


GRY SPORTOWE 


Mistrzostwo Polski w koszykówce ko- 
biecej zdobyła „Polonia“ warszawska, Pi- 
jąc „A, Ż. 8. (Warsz) w stosunku 22:19. 


PIŁKA NOŻNA 


Niemcy pokonaly w spotkaniu między- 
państwiwem w SŚSztutpardzie Szwajcanję 
4:0 (2:0). Ees 
Drugi zespół Szwaltarji pokonał w Lue 
ih Pa zaspół Niemiec w stosunku 


PŁYWFNIE 


W zawodach, żorzanizowanych przez 
„AZS.“ w Warszawie dobry wynik fa 1 

metrów dow. osiągnął Szwańkowski 1:10, 
6 min. i 


PIFEMIARSTWNA 


Kapitan sportowy P. Z. B. obstaje przy 
następującym składzie polskiega zespołu 
na mecz międzypaństwowy z Węgrami w 
dniu 10 lutego w Poznaniu: Rothole, Kaź- 
mierski, Kajnar. Sipiński. Seweryniak, 
Chmielewski. Zieliński i Pilat. Skład ten 
nie jest jeszcze ostateczny, gdyż kapitan 
śportowy p. Cendrowski uzależnią osta- 
teczne ustalenie zespołu od wtorkawej 
walki treningowej Rołholcąa i Sewerynią- 
ka z jednej strony oraz wyniku niedżiel- 
nej walki Majchrzyckiezo w Paznaniu. 

„ë. W, S“ — „Skra“ 9:7, Spotkanie 
towarzyskie rozegrane w. Warszawie. 


NARCIARSTWO 


W Partenkirchen rozpoczęły się w 
niedzielę międzynarodowe mistrzostwa 
Niemiec w harciarstwie biegiem na 50 
klm, który rozegrany został w bardzo 


Sokół“ i „Legja” 8:8 


Warszawa. W wypełnionym pó 
brzegi cyrku odbył się mecz pięściarski 
„Sokół' Poznań i „Legja”, który wsku- 
tek nadwagi Janowczyka zakończył się 
wynikiem remisowym, chociaż wynik 
uzyskany na ringu brzmiał 10:6 dla 
„Sokota“, Spotkanie stało na niepo- 
równanie wyższym poziomie, aniżeli 
mecz fhiędzyoktęgowy Śląsk í Warsza- 
wa przed tygodniem, 

Wśród zawodników „Sokala” zas 
wiódł Żwierzchowski, który walczył 
bardzo słabo. Gorzej niż zwykle wy: 
padł Pela, jak również Przybylski. 

W wadze papierowej Janowczyk 
(S), który wskutek 400 gr. nadwagi od 
dal punkty, pokonał w spotkaniu to- 
warzyskiem Witkowskiego (L) na pun- 
kty. 

W miiszej Romański I (8) już w 
pierwszej minucie pierwszego Starcia 
pokonał przez k. o. Waszkiewicza (L). 


W koguciej Pela (5) walczący słabiej 
aniżeli zwykle remisował z „Teddym”. 

W piórkowej Zwierzchowski (8) po 
nieciekawej walce przegrywa do Prze- 
włockiego„(L) na punkty. Zwierzchow- 
ski walczył bardzo chaotycznie w dfu- 
giein i trzeciem starciu. 

W wadze lekkiej Wożniak (8) remi- 
sowat ż Bareją (L): d 

Z dużem zainteresowaniem oczeki- 
wano występu Misiurewiczą (5) w wa- 
dze półśredniej w walce z Dorobą II (L). 
Zwyciężył pewnie lecz niezbyt wysoko 
Misiurewicz. który przeprowadził wal- 
kę doskonale technicznie, 

W półciężkiej Przybylski (8) prze- 
ay po chaotycznej walce dò Doroby 1 


w drugiej walce w tej simej wadze, 
Rogowski (8) pokonał Kózakowa (L) 
na punkty. 


ada, Europy — Szwajcarja 


W finale w niedzielę Kanada zwy- 
ciężyła Szwajcarję 4:2 (2:1, 1:1, 1:0). 
Anglja w walce o III i IV miejsce po- 
konała Czechosłowację 2:1 (1:1, 0:0, 0:0, 
1:0). Zwycięska bramka padła dopie= 
ro po przedłużeniu, à 

W turnieju pocieszenia Szwecja po- 
konała Austrję 3:1. natomiast Niemcy 
zwyciężyli wysoko. bardzo słabo gra- 
jacy zespół Polski 5:1 (2:0, Bil, 1:0). 
Honorówą bramkę dla Potski strzelił 

| Zieliński. 


po 


ciężkich warunkach atmosfertcznych = 
wśród silneż wichury śŚnieiżnej W 
biegu tym jako pierwszy z Polaków 
przybył Karpiel na ił miejscu O ttud- 
nościach  atmostófycznyć mailepiej 
świadczy fakt. że zwyciężcą olimpijski 
Pin Saafinen biegu nie ukończył, ba 
legł wyczerpany na trasie. 


W Wilnie odbyty się zawody ńnrciąr 
skie z udziałem zakopiańczyków. W błe- 
gu na ly kim zwyciężył Jan Marusarz w 
czasie 43:28. Drugi Bochenek w czasie 
43:58, trzeci Zajewski (Ogniskó Wilno) w 
czasie 47:24. 

W kombinacii zwyciężył Bochenek no- 
ta 303 p. 2* Jan Marusarz 244 p, 3) Lat 
man 220 p. 

W otwartym konkursia skóków żwy 
cięży! Bochenek — 146 punktów (skoki 24 
i 28), 2) Marusarz 145 punktów (25 Ý pół 
1 27, Poza konkursem obaj skoczyli 81 
i pól metra. 


ŻEG! ARSTWO 


Watne zebranie Polskiego Związku Że- 
glarskiego wybralo nowe władze z preze- 
sem Półelenzem na czele. ką predea 
mi zostali: komandor Kodrebski, dr. Pod- 
komorski ż Poznanfa i inż. Bielawski. 


ea 


'KONIEC 
WIADOMOŚCI SPORTOWYCH 


Jacht „Dal“ w Kaliforn[i 


Los Angeles. (PAT). Pór A. 
Bohomoleć. który na jachcie „Dal” 
przeblynał Ocean Atlantyćki. w obleż- 
dzie swoim po St Zjd. przybył do Ka- 
lifornii, witany owacyjnie prźeż miej- 
stową Polońje i amerykańskie kola 
sportowe. Pór  Bohomioleć fest $ö- 
ściem jednego z seniorów Kólonii pöl 
skiej, p. Jana Romanowicza, który żaje 
muje się orzanizowaniem odczytów 
dzielnego żeglarza polskiego. 


Samolot zgubił złoto 


Londyn (Tél. wł.). Niecodzienny 
wypadek zgubienia przez samolót w 
czasie lotu przesyłki pocztowej wyda- 
rzył się wczoraj ma trasie Paryż Lon- 
dyn. Z samolotu, który wystartował 
popołudniu do Londynu podczas přže- 
lotu nad kańałem wypadła przesyłka 
pocztowa. żawierająca ładunek złota w 
postaci sztab złotych wartości 7 tysię- 
cy funtów szterlingów. O wypadki za- 
meldowano natychmiast po wylądówa- 


u, 


Przewodnicząc 
wpływu na to, co 


Warszawa. (Tel. wł) Komisje 
seimowe są dostępne tylko dla posłów 
i senatorów. Informacje otrzymuje się 
za pośrednictwem diarjusza sejmowego. 
Są to informacje półurzędowe. Z tego to 
źródła zaczerpnięto odpowiedź p. Byrki 
na wystąpienie posła Chrystow=kiego. 
podczas piątkowego posiędzenia komi- 
sji. Wedle tej wersji p. Byrka miał 
„zdyskwalifikować jako ubliżająca w 
wysokim stopniu godności posła i nó- 
rążające interesy państwowć přžemó- 
wićnie posłanki Pepłowskiej'. 

Przed posiedzeniem sobotnieh kø- 
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Nowy trener 
polskich nieściarzy 


= 


do Poznania 


W sobotę przyjechał 
„rener zagraniczny Polskiego Zw. Bok- 
serskiego. p. Billy Smitb, który od lüs 
tego rozpocznie żaprawę czołowych pie 


śćiarzy Poznania. Został on zaznzażo- 
wąuny narazie na trzy miesiące. lecz P: 

B. zamierza zatrzymać go dłużej, 
możliwie aż do olimpiadv przyszłorocz= 
nej, która jak wiadomo odbędzie się 
w Berlinie. 


| zh 


Mit na lotnisku w Leeds władzom i tô- 
wafzystwu kotnunikacyjnemu, którego 
własnością jest samolot. 


Z Wielkiej Rady 
Faszystowskiej 


Rzym. (PAT.) W związku z re- 
konstrukcją gabinetu nastąpiły rów- 
nież zmiany w skladzie Wielkiej Rady 
Faszystowskiej która, stanowiąc naj- 
wyższy sżczebej organizacji partji fa- 
szystowskiej, odgrywa ponadto rolę 
ciała doradczeżo przy królu i szefie 
rządu. Ż Wielkiej Rady Faszystow- 
skiej ustąpili ministrówie, którzy u- 
stąpiii także 7 gabinetu, Na ich miðj- 
sce weszli z urzędu do Rady nówy 
mine nanaon. Thaon_de Revel i min. 

~- Nowy mln. oświaty de Vecchi 
posiada staly mandat w Wielkiej Ra- 
dzie Faszystowskiej, jako kwadrum- 
wir, Który organizował marsz na 
Rżym w r. 1922 wraz z generałami De 
Botó Bianchi | Balbo. 


———— 


Echa Stawiskiady 


Paryż. (PAT) W Parvżu został 
arósztowany | uwieziony b. zen Bardi 
de Fourtóu, skażany wyrokiem porawo- 
mocnym sadu na 6 miesięcy wiezienia 
zà nadużycia. popełnione w charakte- 
rże przewodniczacego rady jednej ze 
spółek akc. Stawiskiego. 


Japonja Interesuje się 
Gdvnią 


Gdynia. (PAT) Z ramienia jia- 
pońskiego przemysłu bawił w Gdvni 
dyrektor jednej z największych firm 
eksportowych japońskich „Okura”. p. 
Suzuki, który badał możliwości rozwoju 
stosunków handlowvch japońsko - 00l- 
skich. Pobyt p Suzuki w Gdvni nabie- 
ra tem większej aktualności. że w naj- 
błiższtm czasie Japonia ma utworzyć 
konsulat w Gdvni. 


W sprawie przemówienia 
posłanki Pepłowskiej 


komisji pos. Byrka oświadcza, że nie ma 


pistą w gażetach 


misji poseł Rymar zwrócił śię do 
vrzewodniczacezo p. Bvrki ażebv wy- 
iaśnił, że słów cvtowanveb nigdy nie 
słyszał. a gdyby rzeczywiście były nā- 
dły. to Klub Narodowy bvłby przeciw- 
ko temu ostro zaprotestował. 
Przewodniczący Byrka wviaśnił że 
nie ma wplvwu na to. co piszą w zaze- 
tach. Autentvczny tekst jego przemó- 
wienia będzie w protokule o tvie o ile 
protokuł może go dokładnie odtworzyć. 
Diatjusz polega na straszczeniu i odda- 
waniu wrażeń. iw) 


Europa potrzebuje spokoju i stałości 


wołają dzienniki włoskie, przerażone wnioskami, jakie hitlerowskie Niemcy 
chcą wyciągnąć ze zwycięstwa w Saarze 


(Korespondencja wlasna „Orędownika”) 


Rzy m, 24 stycznia 


Manifestacje prasy i opinji nie- 
mieckiej przeciwko traktatowi wer- 
salskiemu z okazji pomyślnego dla 
Niemiec wyniku plebiscytu w Saarze 
wywołały we Włoszech zdumienie 
Prasa włoska jednomyślnie zareago- 
wala na nie w sposób bardzo zna- 
mienny, co jest dowodem zmiany po- 
glądów, jaka się tu dokonała nasku- 
tek świeżo zawartych umów z Fran- 
cig. Dotychczas, jak wiadomo, traktat 
woórsalski nie cieszył się we Włoszech 
sympatjami, a nawet bylo przeciw- 
nie, To też tembardziej interesują- 
ce będzie zaznajomić się z wywodae 
mi BEKON włoskich na powyższy 
ema 


Naogół przyznaje się tu, że radość, 
a nawet wezbrana duma Nięmiec z 
powodu plebiscytu 13 stycznia byłyby 
zrozumiale i nie dziwilyby nikogo, ale 
niezrozumiałem jest wyciąganie z nie- 
go wniosków tak daleko idących, Iż 
muszą one być ostrzeżeniem dla 
wszystkich i wszystkich skłonić do 
czujnej baczności. 


„La Tribuna* zaznacza, iż, nie wie- 
rząc w nienaruszalność absolutn 
traktatów, które zawsze mogą być 
zmodyfikowane, ale „za zgodą stron 
i przy zmienionych warunkach histo- 
rycznych“, — musi jednak wziąć w o- 
bronę traktat wersalski, którego ści- 
słemu wykonaniu właśnie Niemcy za- 
wdzięczają powrót Saary do ojczyzny 
niemieckiej. „Nie można zatem na 
plebiscycie budować doktryny prze- 
ciwnej traktatowi, a natomiast nale- 
żało w nim szukać podstawy do szcze- 
rej wspólpracy. A już zgola nie na 
miejscu jest egzaltacja niemiecka, 
która wynik plebiscytu bierze jako 
punkt wyjścia dla rewindykacyj nie- 
mieckich,“ 

Tym zakusom rewindykacyjnym, 
które zwracają się we wszystkich kie- 
runkach, nie pomijając dawnego Ty- 
rolu, daje należytą odprawę „Giornale 
d'Italia": 

„Entuzjazm germański — pisze — 
staje się programem nowej akcji... 
Jest to widoczny powrót niemieckiego 
zapału mesjanistycznego, który roz- 
szerza horyzonty rasizmowi, Niemcy 
nietylko chcą być rasą czystą, ale tak- 
że wybraną i panującą... Królestwo 
duchowe niemieckie przyjmuje już 
foriny konkretne w przyśpieszonem 
zmartwychwstaniu pangermanistycz- 
nego programu ekspansji politycznej 
i terytorjalnej, w imię wspólnoty na- 
rodowej... Podnosi się problemy au- 
strjacki i mniejszości niemieckich, za- 
mieszkujących różne kraje Europy 
środkowej“. Otóż co do Austrji to 
„Giornale d'Italia" z całym naciskiem 
przypomina Niemcom, iż jest to kwe- 
stja międzynarodowa, punkt stały sy- 
stemu europejskiego, uświęcony ostat- 
nim układem francusko-włoskim, a- 
probowanym przez Anglię, punkt, na 
którym można zęby połamać. 

Autor artykulu, Virginio Gayda, 
wskazuje przytem na rozdział ról mię- 
dzy odpowiedzialnymi politykami nie- 
mieckimi. Hitler, schowawszy narazie 
pod stół swój program, zawarty w 
„Mein Kampf", występuje stale w roli 
anioła pokcju i obrońcy godności Nie- 
miec, pozostawiając wolną rękę swo- 
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im współpracownikom w propagan- 


dzie rewindyLacyj politycznych i te- 
rytorjalnych, „Rozbrat między języ- 
kiem, jakim posługuje się Hitler, a je- 
go polityką i tem, co się wokoio niej 
dzieje, jest widoczny“. Po rozwiązaniu 
kwestji Saary, Niemcy gotują się do 
otwarcia nowych problemów „Europa 

„Corriere della Sera“, zdobywając 
się na poblażliwą wyrozumiałość wo- 
bec wyskoków entuziazmu niemiec- 
kiego, zaznacza niemniej stanowczo, 
że ich dynamizm musi mieć granicę: 
„Opinia włoska nie może nie być zdzi- 
wiona pewnemi wnioskami kół nie- 
mieckich i nie może dopuścić... by mó- 


wiło się na serjo o anektowaniu wszyst- 
kich ziem, gdzie mówią po niemiec- 
ku, zwlaszcza zaś Austrji,.. Niema 
miejsca dla nowych awantur w Euro- 
pie, której cala uwaga musi byc sku- 
piona na dziele odbudowy." Wyraża 
wkońcu nadzieję, że „ponieważ dziś 
w Niemczech wszystko ulega kontroli, 
więc i uspokojenie tej agitacji i po- 
skromienie fantazji wielkiego, roman- 
tycznego, a impulsywinego narodu nie 
powinno przedstawiać trudności dla 
sfer odpowiedzialnych", 

Jak widzicie więc, próbuje się tu 
przemawiać Niemcom na wszystkie 
tony do rozsądku, nie wierząc jed- 


nak, albo też bardzo mało. żeby to 
wywarło jakiś skutek, bo równocześnie 
te same dzienniki stwierdzają w in- 
nych rubrykach, że „Niemcom zależy 
jedynie na tem, by zyskać na czasie” 
i cofną się przed nowem ryzykiem 
tylko wówczas, gdy poczują, że inni 
są dostatecznie silni i przygotowani. 
Powyższe opinje nie stanowią rewela- 
cji, ale ważnem jest to. że pogląd na 
politykę i zamiary niemieckie ujed- 
nostajnił się w Europie i że. choć póź. 
no, doszły do niego także Włochy pod 
wplywem tegorocznych doświadczeń, 


S M. 


Ach, gdyby wszyscy byli przyzwoici 


napisał profesor Reman FRybarski 


Przebieg sprawy Berezy Kartuskiej 
na posiedzeniach komisji budżetowej 
jest znany z prasy. Przewodniczący 
tej komisji nie dopuści! do zamieszcze- 
nia w protokóle przemówienia p. Pe- 
płowskiej, które zawierało dane o sto- 
sunkach, panujących w „obozie izola- 
cyjnym*. Poprostu skonfiskował to 
przemówienie. Na drugi dzień, dnia 
25 stycznia b. r. poseł Chrystowski 
imieniem Klubu Narodowego złożył 
oświadczenie, w którem  zsolidaryzo- 
wał się z wywodami p. Pepłowskiej, 
jako opartemi na dowodach. 

Na to przewodniczący komisji bud- 
żetowej zareagował w ten sposób: 
„przemówienie p. Chrystowskiego u- 
waża za wielką obrazę obowiązującej 
see przyzwoitości i wobec tego wy- 

lucza p. Chrystowskiego z komisji na 
przeciag trzech posiedzeń“, 

_ Regulamin sejmowy mówi. że „wy- 
kluczenie czasowe z posiedzeń może 
nastąpić jeżeli poseł w sali posiedzeń 
zachował się w sposób, jaskrawo nie- 
odpowiadający godności Sejmu", Nie 
chcemy tu jednak wchodzić w polemi- 
kę o interpretację regulaminu. Te 
sprawy. same przez się, nie interesują 
szerszej opinji publicznej. Jednakże 
ten incydent, napozór drobny, oświetla 
moęnem światłem stosunki, panujące 
w Sejmie i całem państwie. I dlate- 
go zasługuje na uwagę. 

Sprawa jest prosta, Posłowie Klu- 
bu Narodowego przedstawiają fakty, 
dotyczące traktowania izolowanych w 
obozie w Berezie Kartuskiej. P. mini- 
ster spraw wewnętrznych nrzeczy tym 
faktom. Przedstawiciel Klubu Naro- 
dowego oświadcza. że podtrzymuje 
przytoczone twierdzenia, Wydawaćhy 
się mogło, że wszystkim będzie zależa- 
ło na pełnem wyświetleniu rzeczywi- 
stości. Jeżeliby się okazało, że dane, 
które przytaczają posłowie Klubu Na- 
rodowego są nieprawdziwe. poniosą za 
to ciężką odpowiedzialność. Kto tym 
danym przeczy, powinien dopuścić do 
dowodu prawdy. Ale uznaje się, że 
opis stosunków w Berezie ubliżą god- 
ności posła; oświadczenie, które twier- 
dzi, że te dane są prawdziwe, jest wiel- 
ką obrazą obowiązującej posła „przy- 
zwoitości* i ściąga na niego surowe 
sankcje dyscyplinarne. 

Pojęcie „przyzwoitości* dzięki twór- 


Nie wolno odrazu zamykać wodociągu! 


Ważne rozporządzenie dla zalegających + opłatą za wodę — 
Higjena przedewszystkiem 


Dotychczas panowała niepewność 
prawna, czy publicznym zakładom wo- 
dociąpowym wolno zamykać dopływ 
wody w razie zalegania z opłalami 7a 
wodę. Obecnie uregulowało tę kwestję 
rozp. nadzwyczajnego komisarza do 
walki z epidemjami z 1/12 1934 (Dz. U. 
nr. 110 poz. 990 z r. 1934). 

Obecnie zamykanie dopływu wody do 
budynków przeznaczonych na mieszka- 
nia z powodu nieuiszczenia należności 
za wodę zależne jest od następujących 
warunków: 1. zaleganie z opłatami 
rzez 90 dni od doręczenia rachunku, 
2 pc uplywie tego te"minu zagrożenie 
zamknięciem wody. najmniej na 14 dni 
przed zamknięciem, 3, urządzenie kra- 
nów wodociągowych dla mieszkańców 
pozbawionych wody, w odległości naj- 
mniej 50 metrów, 4. zezwolenie powia- 


towej władzy administracyjnej na 
zamknięcie wody. 

Warunki powyższe w praktyce wła- 
Ściwie uczynią zamy'anie wody do 
mioszkalnych części budynków niewy- 
konalnem — chyba że wymagane kra- 
ny uliczne są już urządzone. 

Do innych, niemicszkalnych nieru- 
chomości lub ich części wolno zam- 
knąć wodę za zaległości od 60 dni, po 
zagrożeniu 14-dniowem i bez poprzed- 
niego zezwolenia władzy powiatowej, 
która jednak ze względów sanitarnych 
może zakazać zamknięcia lub przed- 
tem nakazać urządzenie kranów ulicz= 
nych. 

Pozatem rozporządzenie zakazuje 
rozbiórki i usuwania wszelkich urzą- 
dzeń wodociągowych, kanalizacyjnych 
i ustępowych 


czej pracy obecnej większości sejmo- 
wej wzbogaciło się o nowy odcień, Nie 
wchodzi tu zapewne w grę przyzwoi- 
tość w zwyczajnem, towarzyskiem tego 
wyrazu znaczeniu, Ani 'też* nieprzy- 
zwoitość wyrażeń bo nikt takich wy- 
rażeń nie używał. a zresztą panujący 
styl polityczny w Polsce nie stawia 
pod tym względem nazbyt surowych 
wymagań. Trzeba tu mówić o pojęciu 
przyzwoitości politycznej. Poseł przy- 
zwoity. to taki który, gdy minister za- 
przeczy przytaczanym przez niego fak- 
tom, milknie i przyjmuje to do wiado- 
mości. Nieprzyzwoitością jest podtrzy- 
mywać swoje zdanie, wbrew zdaniu 
przedstawiciela rządu. 

Poseł oskarża administrację o ta- 
kie lub inne nadużycia, Jeżeli te 
oskarżenia okażą się nieprawdziwemi, 
z oskarżyciela staje się oskarżonym. 
Ale nawet zwyczajny podsądny. stoja- 
cy przed sadem karnym, ma możność 
przytoczenia dawodów. W Sejmie sto- 
suje-się skrócone postępowanie. wy- 
mierza się karę, uznawszy jednostron- 


nie wystąpienie posła za nieprzyzwo- 
ite. 

Można rozmaicie pojmować upraw- 
nienia poselskie i uprawnienia izb 
ustawodawczych. Ale nawet najza- 
wziętszy przeciwnik parlamentaryzmu 
uznaje potrzebę kontroli w państwie. 
A co się stanie. gdy wszyscy poslowie 
będą „przyzwoici* gdy będą poruszali 
tylko te sprawy, na których porusza= 
nie pozwolą wladze dyscyplinarne sej- 
mowe? Czy w takiem pojmowaniu 
„przyzwoitości* poselskiej nie tkwi 
coś upokarzajacego. a bodajże nawet 
pewien pierwiastek komunizmu? 

Możnaby zrozumieć te metody po» 
sitępowania. gdyby one z punktu widze- 
nia tych, którzy je stosują. prowadzi- 
ły do celu. W rzeczywistości osiąga- 
ją skutki wręcz przeciwne zamierzo»= 
nym. Istnieją niektóre zagadnienia 
naszego życia zbiorowego. których nikt 
nie stłumi najsurowszemi nawet kara. 
mi dyscyplinarnemi, ani innemli spo- 
sobami, (Gaz. Warsz.) 


W rocznicę podpisania | 
deklaracji o nieagresji 


Berlin (PAT) Z okazji przypa- 
dly na 26-go b. m. pierwszej rocznicy 
podpisania polsko-uiemieckiej dekla- 
racji o nieagresji prasa niemiecka zą- 
mieściła szereg artykułów na temat 
tego wydarzenia, 

„Bórsen Ztę.* porównuje dekla- 
rację z podmuchem orzeźwia.ącego 
wiatru, który oczyścił duszną atmo- 
sferę. Znaczenie polityczne porozu- 
mienia staje się jasne, gdy uwzględni 
się niebczpieczeństwa jakie dla pokoju 
europejskiego ‘przedstawiały sprzecz- 
ności między Polską i Niemcami, De- 
klaracja o nieagresji przyniosła roz- 
czarowanie tym kolom europejskim, 
które sądzily, że konflikt polsko-nie- 
miecki jest każdej chwili otwarty dla 
interwencji państw trzecich. 

„Berl. Tageb|.* pisze, że Pol- 
ska, która dotąd zaliczała się zawsze 
de przeciwników Niemiec, zdobyła so- 
bie swobodę działania również w sto- 
sunku do Rzeszy, przekreślając w ten 
sposób wszelkie rachuby stron trze- 
cich. W tej zmianie sytuacji poii- 


tycznej tkwi decydujące znaczenie u- 
mowy polsko-niemieckiej. Porozumie- 


„nie między Polską i Niemcami nie jest 


tylko polityczną „umową stabilizacyj- 
ną*, lecz stanowi poważną próbę za- 
początkowania na ważnem polu poli- 
tyki europejskiej procesu oczyszczania 


w nowym duchu. 

Monachjum (PAT).  „Vólki- 
scher Beobachter*, wydanie bawar= 
skie. zamieszcza p, t. „Polen als Gross- 
macht* obszerny artykuł o mocar- 
stwowem stanowisku Polski. 

„Historja Polski — pisze m. i. — po- 
cząwszy od Bolesląawa Chrobrego przez 
Stefana Batorego, Stanisława Ponia- 
towskiego do Józefa Piłsudskiego, ad 
Grunwaldu do cudu nad Wisłą, jest 
historją oręża. 

„Dzięki polityce marsz. Piłsudskie- 
go i min. Becka stala się Polska dziś 
najbardziej pożęcanym partnerem na 
kontynencie a niewątpliwie najsilniej- 
szym sprzymierzeńcem w poludniowo= 
wschodniej Europie." 


„Dobrze” żyjemy z Gdańsk'em 


Gdańsk, 27. i. Niezbity dowód 
zupelnego ignorowania przez Gdańsk 
umów, zawartych z Polską, dostar- 
czył jeden z Polaków gdańskich re- 
dakcji „Gazety Gdańskiej". Pismo to 
publikuje zawiadomienie, jakie od se- 
nackiego wydziału robót publicznych 
otrzymał jeden z Polaków, który jest 
obywatelem gdańskim. W  zawiado- 
mieniu tem do owego Polaka czyta- 
my, że urząd opieki nad bezrobotnymi 
otrzymał nakaz. aby mu nie udzielał 
żadnego wspatcia, albowiem nie przy- 
ję! on wezwania do  jędnorocznej 
służby w obozie pracy, motywując to 
tem, że jest narodowości polskiej. 
Według umowy polsko-gdańskiej, o- 
bywatele wolnego miasta narodowości 
polskiej mają być zwolnieni od obo- 


| 


więzku pelnienia slużby w obozie 
pracy. 

Ci, którzy z dobrodziejstwa umowy 
chcą korzystać — jak widzimy — do» 
brej doczekali się zapłaty Odmawia 
im się pomocy i wsparcia w nędzy. 


I drugi dowód lojalności Gdańska 
równocześnie zanotować wypada. 
Kiedy Polska stworzyła sobie pojęcie 
„spraw wewnętrznych“ Gdańska. do 
których się nie wtrąca, organ hitle- 
rowski „Vorposten* zamieścił napa- 
stliwy artykul. krytykujący polską 
politykę mniejszościową. W artykule 
jest mowa o głośnej sprawie ks. 
Pszczyńskiego. 

Tak oto „dobrze* układają się na- 
sze stosunki z Gdańskiem. (p) 


Jak to „Baba zalała tor kolejowy” 


Satyryk w spódnicy, sławna Magdalena Samozwaniec, dworuje z „pewnych* dziennikarzy 


W sprawozdaniach z pogrzebów 
sławnych ludzi, z katastrof kolejowych 
i królewskich ślubów, czytamy zawsze, 
że: w tłumie znajdowało się wielu fo- 
tografów i dziennikarzy. Trudno — 
dziennikarz jest istotą uprzywiłejowa- 
ną, klóra wszędzie ma. dostęp, wszędzie 
nos wściubi i którą zawsze na wszyst- 
ko puszczą dzięki legitymacji dzien- 
nikarskiej, Podróżuje za darmo, ma 
wszędzie zniżki, łazi bezkarnie na 
wszystkie ciekawsze rozprawy sądowe, 
jednem słowem powodzi mu się bez 
porównania lepiej, niż nawet znanemu, 
a nie pracującemu stale, w żadnym 
dzienniku, literatowi. Jakże trudno mi 
było dostać bilet na jędną z rozpraw w 
procesie Gorgonichy; zato reporterzy z 
„Tajnego Detektywa*, i „Światowida”, 
trumnie zalegali, kiedykolwiek chcieli, 
salę sądową, 

Możnaby na to odpowiedzieć, że sko- 
ro tak, to niech literaci starają się o 
posady w dziennikach, bo dla pisarza 
z marką to powinno być łatwe. Gdzie 
tam! Niejeden z moich zdolnych kole- 
gów stara się nadaremnie, o zdobycie, 
chociażby w IKAC-ym, stałej posady. 
Bez mark i — to prędzej się uda, jak 
niżej się okaże. Albo i bez wszystkiego 
wogóle. 

Ot np, zdawałoby się, że dodatek hu- 
morystyczny w „Kurjerze Porannym“ 
powinienby prowadzić jakiś znany hu- 
morysta, tymczasem, o dziwo, redak- 
torką „odpowiedzialną* owego działu 
jest pani Mira Zimińska, przemiła 
i zdolna aktorka, nie mająca jednak 
nic wspólnego ani z literaturą, ani z 
dziennikarstwem. 

A naodwrót, sama literatura gdy da 
pole fasonom dziennikarskim, także 
ślicznie czasem wygląda. Nigdy nie za- 
pomnę wywiadu z Tuwimem, drukowa- 
nego parę lat temu w „Wiadomościach 
Literackich“, który w oczach wielu czy- 
telników ośmieszył go na dobrych kil- 
ka tygodni. Jedno tylko zdanie utkwi- 
ło mi w pamięci z owego wywiadu, 
ale jako próbka stylu będzie ono wy- 
starczające: 

— „Jakio drzewa woll pan? 

Szpilkowe ozy?... 
odparł szybko wielki 

posta“ 

Jeżeli idzie o pewien typ J, K. Mości 
Prasy, to wydaje mi się, że np. aby zo- 
stać reporterem, nie trzeba nawet 
umieć pisać po polsku z jakim takim 
sensem. Wystarczy być obrotnym mło- 
dzieńcem, który raz a dobrze popil z 
„panem redaktorem", zwykle swoim 
kolegą szkolnym, albo profesorem. Ze 
znanych literątów nikogo nie wysłano 
w roku zeszłym na teren powodzi w 
Malopolsce, natomiast IKC wysłał tam 
eałą falangę młodych reporterów, któ- 


— Liściaste 


rych wyczyny w zakresie pięknego, li~ 


terackiego stylu nadawały się en 
plein do jakiegoś humorystycznego 
pisma. Czytaliśmy np. zdania tego ro- 
dzaju: „Od stu lat zgórą ludzie nie pa- 
miętali podobnej powodzi*.. Ktoby 
przypuścił, że mamy tylu ludzi liczą- 
cych ponad sto lat — i to z górą? Mnie 
zaś przypomniał się wierszyk Kiplinga 
z „Księgi Puszczy”: 

W sierpniu szakalik się rodzi, 

We wrześniu, gdy przyszły deszaze, 

Mówi: — Nie, takiej powodzi 

W mem życiu nie było jeszcze. 
_ I dalej: — „W Zakopanem od ponie- 
działku zaczęła się ulewa, której po- 
czątek dał silny deszcz”, — „Koryto 
Wisły zmieniło oblicze* etc. Panowie 
reporterzy pisali, będąc w gorączko- 
wym szale, azdaje się, że nik nie robił 
korekty ich pisemnych wyczynów, 
wskutek czego czytaliśmy znowu- w 
IRC-ym podczas owej fatalnej powo- 
dziowej epoki, że: „Baba zalała tor ko- 
lejowy”, Oczywiście chodziło o rzekę 
Rabę, ale obraz tej jakiejś podhalań- 
skiej Baby Jagi, która kiedyś, w. za- 
mierzchłych czasach, usypała Babią 
Górę, a teraz znów zalała tor kolejowy, 
niedy chyba spostrzegawczym czytel- 
nikom nie wyjdzie z pamięci. Schowa- 
łam sobie ten numer, gdzie owo zdanie 
wydrukowane jest wielkieni czerwo- 
nemi literami, i w chwilach depresji 
odczytuję go sobie, gwoli poprawienia 
humoru. Tak samo: „Setki lotników 
odciętych od świata błagają o po- 
moc“ — czytaliśmy w IKC-u przeszłego 
lata. Żony dzielnych krakowskich lot- 
ników, którzy polecieli na pomoc nie- 
szczęśliwym  powodzianom, musiały, 
czytając to, doznać strasznego wstrzą- 
su, nim zrozumiały, że chodziło tu o 
„letników. 

Na usprawiedliwienie możnaby po- 
wiedzieć, ża straszna powodziowa Ka- 
tastrofa, która na wszystkich podzia- 


iz „pewnych* dzienników 


łała fatalnie, i reporterom IKAC-owym 
padła na mózg, mącąc myśli i myląc 
słowa. Niestety w miesiąc później, 
więc po powodzi „stały* w „Kurjerku* 
krakowskim następujące, pięknie 
skomponowane zdania: „Gdy ministro- 
wie opuścili gabinet Kanclerza, usły- 
szeli nagle odgłosy hałasu...* „Odgłos 
hałasu* — czy to nie silniej brzmi od 
samego słowa „halas“? A w kilka mig- 
sięcy później, podczas akcji „Kuryera*, 
sprzeciwiającego się budowie nowej 


„wikarówki*, czytaliśmy taki głęboki 
literacki zwrot: „Dom czynszowy mu- 
siałby zasłonić stratosferyczną muzy- 
kę wieżyc kościoła Panny Marji*. — To 
zdańko nadaje się dla Einsteina do je- 
go teorji o „względności rzeczywisto- 
ści*. Bo zwyczajnej muzyki, zdaje się, 
że niczem nie da się zasłonić, ale z mu- 
zyką „stratosferyczną* to całkiem in- 
na sprawa — to już są „wyższe sfery”, 
w których potrafią się tylko obracać 
pisarze naprawdę wyższej sfery. 
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Stalowe skrzydła wichura pomiata. 

Gdy wzrok mój goni — pomiędzy skałami 

Podemną przepaść — co głębią swą mami 

Z nad wyżyn szczytów. posągów — gór 
świata. 

Aeroplanu silniki stalowe 

Ziściły dawne Ikara marzenie: 

Dziś już są wolne podniehne przestrzenie 

Czławieczy genjusz mad Alpy wzniósł 
złowę. 

Gdy się osięgnie w podniehnym tym biegu 

I z bliska mjrzy królewskich gór szczyty. 

Chłunem śniegów świat w koło spowity, — 

To zda się jesteś u Niebios bram brzegu. 

Niki szczytów Śnieżnych, ni skal nie po- 
liczy. 


„NAD ALPAMI" 


SOWA TACZĘ 


Sterczących dumnie, jákgdyby an straży 
Królestwa cieniów, a w sercu sig waży 
Niepewność, zachwyt i lęk tajemniczy. 
Przejmuje trwogą człowiecze jestestwo 
Złowroga cisza, — martwota natury 

I widne zdala obłoków kontury. 

Jak białej śmierci przecudne królestwo 
I płynie ku nam na skrzydłach obłoków 
Bogini śnieżna. Na stokach opiera 
Ramiona biale, — Aż serce zamiera! 
Już blisko! — Chmury! — 

— Plyniemy wśród mroków. 


BOLESŁAW MICHALSKI 


Obrazki z Szanghaju 


Na Nankin - Road — Dlaczego Chińczyk nie rzuca mn ulicę 
strzępków papieru? — Chałaty. tkane przez czarownicę — 
Fałszywe dolary są w obiegu, ale mają niższy kurs 
(Od własnego korespondenta „Orędownika”*), 


Szanghaj, 


"Czy Szanghaj odzwierciedla życie 
Dalekiego Wschodu? Jedni twierdzą, że 
tak, inni zaś mówią, że nie. Przy ulicy 
Nankin-Road wznoszą się wspaniałe 
pałace, gmachy i restauracje, których 
nie powstydziłby się Paryż, czy Londyn. 
Sklepy przy: Ceedzian - Road (Chekiang) 
nieżem chyba nie różnią się od „sto- 
rew“ na Fifth Avenue lub Broadway 
w Nowym Jorku. Znajdują się tutaj fi- 
lie potężnych banków, księgarnie, klu- 
by, agencje turystyczne, kursują tram- 
waje i autobusy — a przecież żyje tu 
tylko 35,000 cudzoziemców wśród dwu- 
miljonowej Pa masy Chińczyków. 


w, styczniu. 


Na ruchliwym rogu ulicy Nankin- 
Road siedzi pod murem stary Chińczyk. 
W rękach trzyma do słońca małą klat- 
kę, w której znajduje się ptak. Małe, 
szare stworzenie wesoło zawodzi, ura- 
dowane ciepłem i gwarem ulicznym. 
Radość ptaszka udziela się Chińczyko- 
wi, który, spoglądając na więżnia w 
klatce, uśmiecha się dobrodusznie i gła- 
dzi sobie siwą brodę. Widocznie spra- 
wienie przyjemności ptakowi, jest obec- 
nie jego głównym SE w życiu. 


Naprzeciw „Palace Hotel" w pobliżu 
„Bundu*, ciągnącego się nad zatoką, 
młody Chińczyk, stojąc na bambusowej 
drabinie, maluje szyld dla jakiegoś ame- 
rykańskiego koncernu automobilowego. 
Maluje obcy krajobraz. może amerykań- 
ski, lecz w każdym razie nie chiński, i 
wypisuje później litery alfabetem łaciń- 
skim. A przecież, jestem przekonany. 
patrząc na niego, że nigdy jeszcze nie 
wydalił się poza granice swej ziemi oj- 
czystej. że prawdopodobnie nie jechał 
dotychczas samochódem i że nie przy- 
swoił sobie ani jednego słowa angiel- 
skiego. 
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Przechodząc przez ulice Szanghaju 
w koncesjach (dzielnicach) europejskich 
zauważyć można liczne kosze z łoziny 


m PO O NIA 


na zużyty papier. Wrzucającytni nie- 
potrzebne resztki papieru są przeważ- 
nie Chińczycy, gdyż nie chcą zezwolić, 
by pismo było podeptane, lub aby zapi- 
sany papier był zużyty do jakiegoś nie- 
odpowiedniego celi. Tak nakazuje im 
tradycja, z legendy żresztą wywodzącą 
pismo chińskie. Nie jest to więc po 
dyktowane nakazem czystości. Nie ma- 
ją tego właśnie względu na myśli rów- 
nież chłopcy, z malemi Koszykami w 
rękach, zbierający odpadki z paniero- 
sów i cygar. Wiedzą jednak, że z kilku 
niedopałków można zrobić jeden nowy 
papieros i spieniężyć go kulisom. A 
przecież mimo swego zarobku, nazywa- 
ją nas, E Peya rozrzutnymi. 


' Chińczycy lubią bajki i legendy. Są 
bowiem zabobornni. Nawet starsi. Oto 
przed sklepem z ubraniami chińskiemi 
stoj cudownie odziany, opowiadacz 
klechd i zapewnia gromadzący się tłum, 
że wszystkie chałaty w tym sklepie są 
tkane przez czarownice. Opowiada do- 
kładnie, w jaki sposób to się stało Na- 
bywca — według jego zapewnienia — 
tych szat, będzie miał zapewnione -po- 
wodzenie w życiu. 

U nas z pewnością demonstrowano- 
by naocznie doskonałość materjału i za- 
pewnianoby o szalonej zniżce cen. Tam 
— opowiada się legendę. Chińczycy slu- 
chaja, milczą, namyślają się, wierzą Í 
wkońcu kupują... gdyż każdy z nich 
zapewnić chce ZONE SRZEECJA: 


W przejściu z Nankin-Road wznosi 
się świątynia, gdzie tysiące Chińczyków 
składają ofiary bogom i przesyłają pie- 
niądze duchom swych przodków. Dzieje 
się to w bardzo prosty sposób: od ka- 
płanów nabywa się za prawdziwe pie- 
niądze papierki, imitujące banknoty, 
wrzuca się je do bronzowej urny, & gdy 
nagromadzi się tego pokaźna kupa, pod- 
pala się... i pieniądze ulatują z dymem 
do nieba. Zdaniem Chińczyków jest to 
doskonała lokata kapitału. Jedno nato- 
miast — mojem zdaniem — jest naj- 


Przez brak zupełny korekty w tem 


samem kochanem pisemku, czytaliśmy 


w miesiącu listopadzie, że na oficjal- 
nem przyjęciu u ambasadora X. Y: 
„ukazał się Pan Prezydent w przepięk= 
nej tualecie wieczorowej z ponsową rå- 
żą”, Mam gdzieś ten wyciuek i mogę 
go zawsze na dowód prawdy (w razie 
procesu) pokazać. 

Pewni dziennikarze, dla dodania wa- 
gi swoim zdaniom, lubią wzmacniać 
je i ubierać w takie szaty, żehy czytel- 
nikowi zaimponowały, żeby ten szary 
człowiek czuł, że to nie jest jego prosta, 
codzienna gwara, którą zwykł się po- 
sługiwać, ale coś całkiem innego, Coś, 
czegoby, rok myśląc, jeszcze nie wy- 
myśli. Więc np. opisując katastrofy i 
zbrodnie starają się nadać słowom od- 
powiednią grozę. „Szeroko zakreślona 
zbrodnia została na szczęście stłumio- 
na", stało w IKAC-u w numerze z 27 
lipca 1934 roku. Co za rozmach w tem 
zdaniu! Cóż stąd, że zbrodnią zwykli- 
śmy nazywać coś, co się już stało, a nie 
zamach, który można jeszcze „stłu- 
mić*. Taki dziennikarz, w przeciwień- 
stwie do literata, który stara się two- 
rzyć nowe kornbinacje słów i nowe o- 
kreślenia, ma już na wszystko gotowe, 
zduwien dawna utarte zdania, jak: 
„Ohydny akt lubiaży”, albo „wyrafino- 
wanej grabieży“. 

O panu Z. wie naprzykład całe 
miasto, że popełnił samobójstwo; Ku- 
ryerek czy ekspresik daje tytuł: „Sa- 
mobójstwo znanego mecenasa — a 
treść taką: „Znany i szanowany mece- 
nas Z. zmarł nagle wczorajszego popo- 
łudnig na skutek nieszczęśliwego ob- 
chodzenia się z bronią”. — Bardzo słu- 
sznem jest nazwanie samobójstwa. 
„nieszczęśliwem obchodzeniem się Z 
bronią"; szczęśliwe obchodzenie się z 
bronią, to wyczyszczenie jej, złożenie 
do szafy lub zastrzelenie z niej zająca. 
Ale poco psuć tę świetną  przenośnię 
„nieprzenośnym* tytułem. 

Przykłądów takich możnaby zacy* 
tować tysiące, ale w niniejszym folje- 
toniku nietylko chodzi o śmiech i za- 
bawę, ale także i o rewizję redakcyj- 
ną, © „chlujność* naszej najkrzykliw= 
szej prasy, jednem słowem, i w tych 
sprawach, o „czystkę”*. Niech nietylko 
żyje „czysta ale i „czystka”! Czego 
najserdeczniej IKAC-owi życzy z tym 
Nowym Rokiem 

MAGDALENA SAMOZWANIEC. 


ważniejsze w tej całej transakcji. Oto 
zadowolonym jest bonza, a nie mniej od 
niego ofiaradawca, który za jednego do- 
lara otrzymał aie tir 


Falszerstwo pieniędzy kwitnie w ca- 
tych Chinach. Mimo to podrobione 
srebrne monety, lżejsze od prawdzi- 
wych, są wszędzie przyjmowane, tylko 
po niższym kursie. Charakterystyczne 
światło na te stosunki rzuca ogłoszenie, 
zawieszone na drzwiach pewnei świa- 
tyni w Szanghaju: „Nie oszukuj niko- 
gol W ubiegłym tygodniu zebraliśmy 
70 dolarów, przy odsprzedaży ich uzy- 
skaliśmy jednak tylko połowę tej su- 
My saaa 
Na ulicach Szanghaju można zoba- 
czyć wszystkie rodzaje i najnowsze mo- 
dele samochodów, a przecież nie potra- 
fiłv one dotychczas usunąć z konkuren- 
cji rikszy. a więc człowieka - konia. W 
Szanghaju, według obliczeń z ubieglego 
roku, biega 22.000 riksz. Przeważnie są 
to biedacy kulisi, którzy dzierżawią 
dwukołowy wózek od bogatego przed- 
siebiorcy. Są oni właściwie siłą robo- 
czą.gdyż za 24-z0odzinną prace otrzymu- 
ja 45 centów amerykańskich. Ponieważ 
przechodzi to siły zwykłego człowieka, 
przeto łączą się w trójki, pracując po 8 
godzin dziennie na zmianę. Lecz w wy- 
niku tego muszą się dzielić z zarobkiem. 
Żyja więc we trójkę za 45 centów (około 
2.50 zł), śpiące pokotem w domach za- 
jezdnych i pożywiając się dorywczo na 
ulicy. Ioh „pracodawca* zaś wydaje 
najmniej 5 Sędów, dziennie... 


Niedaleko od przedmieścia Lungła w 
pobliżu Szanghaju. gdzie jest arsenał 
chiński, znajduje się również fabryka 
ogni sztucznych, któremi Chińczycy od- 
pędzają złe duchy. Para żwawych rak 
może wyprodukować dziennie 2.500 ra- 
kiet. Kobiety i dziewczęta pracują w 
błyskawicznem tempie. 

Przed rewolucją jedną rakietę wkła- 
dano w żółtą zwijkę. Była ona prze- 
znaczona do użytku cesarza. Kilkadzie- 
siąt wyrabiano zielonych. Te wysyłano 
mandarynom, Tysiace, setki tysięcy w 
końcu rakiet było czerwonych. Postugi- 
wał się niemi cały naród. Przyszła re- 
wolueja, obalono tron „potomków nie- 
ba”, a wraz z nim zarzucono i ten zwy- 
czaj. Wstrząs ten nie naruszył jednak 
zabobonu. Dzisiaj tak samo, jak daw- 
niej, przy pogrzebach į wszelkich uro- 
czysłościach pękają petardy, „żabki“ i 
ognie sztuczne, odpędzając żłe duchy.u 


M. BABIŃSKI. 


Mires redakcji I administrarii w cadi 


telefon redakcji i adm'nistracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przy 'ęć dla interesenlów 
od 10-12 
EPEE LP EWY CT Tez NCAA WRON 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżyrują apteki: A 
Potasza, plac Kościelny 10. — A Charem- 
zy, Pomorska 12. — E. Mii!lera, Piotrkow. 
ska 46. — M. Epsteina. Piotrkowska 225, — 
Z. Gorczyckiego, Przejazd 59, — G, Antò 
niewicza, Limanowskiego 37. 


Teatry łódzkie 
Teatr Miejski — ,2:2 Mecz małżeński” 


Teatr Popułarny — „Dorina*. 
Alhambrą — Rej ulate", 


Kina chrześcijańskie 


Adria Metro — „Świat sią śmieje”, 
Bratnia Strzecha — „Bylem szpiegiem” 


Bajka — „Miraże szczęścia”. 
Casino — „Veronika”. 

Corso — „Morderstwa w Trynidad". 
Capitol — „Przebudzenie kobiety”, 
Gżary — „Fortancerka”. 

Grand Kino — „Don Juan”. 

Mimoza — „Rzymskie skandale". 


Miraż — „Zemsta dr FU Manchu". 
Mew" — „Czar walca wiedeńskiego". 
Luna — „Rowolucja śmiechu”. 
Ludowy — „Damą ż nocnege klubu" 
Pallace — „Wróg kobiet", 
Przedwiośnie — „Wiosenna parada”. 
Oświatowe — „Syn Indyj'. 

Słońce — „Viva Villa", 

Stylowy — „Karioka”. 

Rekord — „Zdobywcy”. 

Zachęta — „Kalarzyna Wielka“, 


„Warta“ i „Makaki” 
w Poznaniu 16:0 


W wagach półejężkiej i ciężkiej wal- 
ki się nie odbsły z powodu choroby 
bokserów żydowskich. 


Znaleziono zwłoki w lesie 


Łódź, 26. 1, W lesie wsi Iwanowi- 
ce znaleziorio zwłoki 70-letniej niezna- 
nej kobiety. Trup znajdował się w sta- 
nie rozkładu. Policja wszczęła docho- 
dzenia. 


z Polsklogo Towartyftwa Turyst.-Kra- 
joznawczegę, W średę, 30 hm adhędzić 
się doroczne walne zgromadzenie czlnń- 
ków miejscowego oddzialu P, T. K. Zbiór: 
ka o godz. 19,80. 

Dnia 2 lutego, jako w pierwszą sobotę 
miesiąca, odbędzie się wa wlasnej siedzi- 
bie (Al. Koścluszki 17) Kolejna herbatka 
towarzyska. poprzedzona pozadanką dr. 
R. Rembielińskiego p. t „Geneza wielkiej 
Łodzi”. Pogadanka będzie ilustrowana o- 
brazami świetlnemi Zbiórka © padz, 20. 
Wejście dla członków hbeznlatne, dla gø- 
ści (wprowadzónych) 50 gr. 


Komnnikat „Odrodzenia”, Zsodnie 4 
postanowieńiem wspólnej konferencji Ko- 
mitetu Wniewódzkiego oraz władz cen- 
tralnych Chrześc, Związku Młodz. Prac. 
Odrodzenia" z dnia 13 hm., przeniesione 
zostały Kola Chrz, Zw. Młodz Prac. „Od- 
rodzenie", żeńskie i męskie z lókalu przy 
ul. Przejazd 34 do lokalu ptzy u, Pize- 
jazd 28. 

W sprawia części sprzętów, oraz więk- 
szych sim subsydiów, zatrzymanych przez 
Słow. Rohotn. Chrześc. władze ©. K. W. 
„Odrodzenia* występują na drogę prawno- 
sądową. W powyższej sprawie została wy- 
łoniona przez istniejące koła w Łodzi 
spacialna dó!egacia w liczbie 9 osób, którą 
wysłała odpowiednie pisma dà czynników 
miarodainych i w tych dniach uda się do 

komisarza  Wojewódzkiewo, celem 
stwierdzenia, z czyjero Uroważnienia m% 
biernnń na conto milodzieży omawiane 
subsydja. 

„Onłotekw W ub, tygodniu w sali 
przy kościele św Anny na Zarzewie od 
była się podniosła uroczystość frndvcyj- 
någo oplatikn Stownrzyszań Robotników 
Chrześcijańskich, Chrześciiańskiego ZW 
Mładzioży Pracującej „Odródzenie” itd 
którą zaszczycił swoją obetnością w ża- 
stępstwie nienhecneno Ks, mrałata Jaco 
bieso, ks. prefekt Namis, Po nrzemówie- 
niach prezes n. Stanisław Mruk podzięko- 
R wszystkim obecnym ża lnskawó przy 
ycia, 

Czyżhy zawodowy boks w Polsce fo- 
zeszly się norloski, jakoby w Polsce ba- 
wil ameryknński monażer Frank, który 
ma zamiar rozpowszechnić boks zawodo- 
wy. Frank pragnie założyć obóz zawo: 
dowców, przezńaczając na to pokaźną 
paczkę dolarów, Prócz tego, że plerwsżym 
bokserem, jaki zwrócił uwarę Franka jest 
Chmielewski, Frank pragnie zalożyć obóż, 


nn mesine luty 1 


Prze ç plata i książkowego dada 


prowincji na pocztąch 


nowo kosz'n,e „Orędowuik” miesięcznie 


rx 
wola ża i Y 
numerów lub odszkodowania, 


EP 


loczysty ingres I. E. ks. biskupa Jasskiego 


Łódź, 27. 1. Cała katolicka Łódź 
obchodziła wczoraj w niedzielę, wiel- 
kie i niecodzienne święto. 

Oto na opróżnione miejsce nieodża- 
łowanego duszpasterza ś. p. ks. bisku- 
pa Wincentego Tymienieckiego, przy= 
był nowy ordynarjusz diecezji łódz- 
kiej J. E, ks. biskup Włodzimierz Ja- 
siński, 

Od rana panował niezwykle podnio- 
sły i świąteczny nastrój. Wszystkie 
domy udekorowane były chorągwiami 
narodowemi i papleskiemi. Tłumy tu- 
dzi podążały na róg ul. Piotrowskiej i 
Radwańskiej, gdzie wzniesiono ol- 
brzymią bramę triumfalną, przybraną 
flagami oraz godłami miasta i bisku- 
piemi inicjałami W, J. 

Od godz. 8 rano ustawiać się zaczę- 
ły od bramy powitalnej, aż do placu 
katedralnego delegacje instytucyj í 
związków , Pod bramą zebrali się w 
oczekiwaniu nowego biskupa przedsta. 
wiciele władz samorządowych z komi- 
sarzem rządowym inż, Wojewódzkim 
na czele, oraz cała kapituła łódzka z 
ks. biskupem sufraganem  Tomcza- 
kiem, c 

O godz. 10 zajechał samochodem 
od pl. Wolności oczekiwany ks. biskup 
Jasiński. Naprzeciw niemu wyszło 
duchowieństwo z baldachimem i sza- 
tami litureicznemi. Po uroczystej cë- 
remonii włożenia szat kościelnych po- 
witał nowego ordynsrjusza diecezji 
łódzkiej komisarz rządowy inż. Woje- 
wódzki. Następnie przemówił ks. bi- 
skup Jasiński, dziekujac za tak ser- 
dęczne przyjęcie. Zkolej udał się cnłv 
pochód do katedry, gdzie o godz, 1030 
rozpoczęła się uroczysta msza św, 
transmitowana przez radjo, W nabo- 
żeństwie wzięli udział przedstawiciele 
władz państwowych, samorzędowych, 
wojskowych oraz tysiączne rzesze 
wiernych, Obszerne mury katedry 
nie mogły pomieścić wszystkich, to też 
kilkotysięczny tłum zalecał szczelnie 
cały plac katedralny, oraz przyległe 
ulice, 

Po ewanęelii św. przemówił ka. bi- 
skup Jasiński i w podniostych słowach 
zwrócił się do młodzieży, jako da pod- 
stawy narodu, a następnie do duchtó- 


odbył się wczoraj, w niedzielę 


wieństwa. Na zakończenie wspomniał 
ks. biskup, że celem jego będzie prze: 
dewszystkiem ulżenie niedoli robotni 
czej Łodzi, 

Po nabożeństwie uformował się od 
głównego wejścia katedralnego aż dc 
bramy pałacu biskupiego szpaler 
wszystkich sztandarów i chorągwi 1 
wśród ogłuszającego dźwięku dzwonów 
przeprowadzono ks. biskupa pod bal- 
dachimem do jego nowej rezydencji. 

Po uroczystościach kościelnych J. E 
ks. biskup w otoczeniu duchowieństwa 
udał się do pałacu biskupiego. gdzie w 
sali recepcyjnej miało nastąpić powi- 
tanie go przez przedstawicieli władzy, 
organizacyj społecznych itd. Powital- 
ne przemówienie wygłosił imieniem 
społeczeństwa katolickiego, organizo- 
wanego w Akcji Katolickiej, prezes 
prof. Zygmunt Podgórski. Przemó- 
wienie jego w skróceniu podajemy po- 
niżej: 


Najdostojniejszy Pasterzu! W imie- 
niu społeczeństwa katolickiego, żgrupowa- 
nego w Akcji Katolickiej, mam zaszczyt 
powitać Ciebie i zlożyć hołd u progu Twe- 
fo palacu, w którym zamieszkasz i z któ- 
rego będziesz rządził, kierował i nauczał 
powierzone CI baranki i owieczki. Przy- 
szliśmy dopiero co z katedry gdzie odczy- 
tano bullę Ojca św. oddającą Ci tę diece- 
zją łódzką, którą będziesz bronił przed na- 
paścią wszelakiego zla moralnego, które 
na nią czycha na każdym kroku Podjąłeś 
Ekscelencjo. wielką władzę, władzę wiąza- 
nia i rozwiązywania. Jesteś Najdostoj- 
niejszy Pasterzu następcą apostołów, księ- 
ciem kościola, któremu jak pisał św. Igna- 
cy 2 Antiochi mają być wszyscy posłuszni, 
Jk Chrystus Ojcu posłusznym był Bez 

| iskupa niech nikt nie czyni nic takiego, 
co należy do kościola. Czekamy na Twe 
rozkazy. Czekamy na Twą inicjatywę, 
pewni, że co uznasz za dobre. to też miłe 
ędzie Bogu.  Obejmujesz FEkscelencjo 
rządy, jaka drugi ordynariusz tutejszej 
diecezji po ś p biakuple Tymienieckim, 
który ię diecezją zmontował, włożył w nią 
ogromnie dużo pracy, co też przypłacił 
przedwczesną śmiercią. Opatrzność kiero- 
wała widocznie decyzją Ojca św, który 
Ciebie właśnie, Ekscelencjo wyznaczył na 
jego następcę. Boś był długie lata jego 
wspólpracownikiem. bo wvchńwałeś duży 
zastęp kanlasów tai diecezji, Ba od pierw: 
szego dnia, od dziś będziesz wiedział eo 


Administratorem diecezji sandomierskiej 


w zastępstwie J. E. kas. biskupa Jasiitskiego został miano- 
wany ks. pralat Kasprzycki 


Stolica Apostolska mianowała admi- , 


nistratoremi apostolskim diecezji san- 
domierskiej ks. prałata Antoniego Ka- 
sprzyckiego, dotychczasowego  wika- 
rjusza generalnego. 

Nowy zarzągea diecezji sańadomier- 


skiej do czasu nominacji biskupa - or- 
dynarjusza, ks prałat Kasprzycki, uro- 
dził się w Kozloweu ti stycznia 1864 r., 
świecenia kapłańskie otrzymał w roku 
1893, do kapituly katedralnej został po- 
wołany w r. 1938. i, 


Uniewinnienie uczniów 


oskarżonych o awantury na akademiji 


W sądzie grodzkim w Warszawie 
pray ul, Wiejskiej odbył się proces 
wóch uczniów oskarżonych o rzuce- 
ńie próbówek z cuchnącym plynem 
podczaa akademji imieninowej w dniu 
P marca ub, roku. Akademja odby- 
wała sią w sali teatru przy ul. Karo- 
wej i w pewnym momencie ktoś rzu- 
cił próhówkę z gazem cuchnąco-lza- 
wiącym, Jeden z członków straży po- 
rzgdkowej wskazał wywiadowcy Urzę- 
du Śledczego dwóch uczniów, którzy 


m 


w którym znajdowałaby się cala ósemka 
reprezentacyjna wraz z kilkoma reżerwo- 
wymi zawodnikami we wszystkich wa- 
gach. Jak na to zapatruje się P, Z. Ba nie 
wiemy, gdyż, jak dotychczas, żadnego ko- 
muńikatu w tej sprawie nie wydał. 

Nowy dworzec towarowy dla samocho- 
dów, Starosta grodzki łódzki wydał za- 
rządzenie, klóre postanawia, że samocho- 
dy transportowe, uprawiające przewóz to- 
warów i należące do przedsiębiorstw kon- 
toajonawanych, winne się zatrzymywać na 
dworcu towarowo + samochodowym, przy 


okü włącznie dodatków tygodniowych „Klosy' 
u powieściowego, w 
al 14a w ageńcjach zl 220. z odlioszeniem do domu zł 
już $ odnoszeniem do domu kwartalnie TOL miesięcznie 2.94. 
opiwką miosęcznie w Polsce zł 5.00. w Wpzcu krajach zł 
1 „05 2] bez odnoszenia do j 
t su wyższą. przeszkóń w zakińdzie. strajków. i t, p. wydawnietwo ne odpo: 


Poznaniu w ekapedyoji 
na 


pod 
T-miu wydąniach tygod 


00, Prz. 
omu. W razie Rybaków 


dostarczenie pismu, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonych 


rzekomo mieli rzucić próbówki. 

Na tej żasodzie przeciwko obu mło= 
dzieńcom wytóczono oskarżenie, które 
jednak na przewodzie sądowym nie 
ostało się krytyce. Świadkowie zeżna- 
li, że obaj uczniowie są chłopcami nad. 
zwyczaj spokojnymi, w czasie zaś Sa. 
mego żajścia na sali powstał taki tu- 
mult, że trudno się było zorjentować, 
kto rżucał próbki, 

W tym stanie rzeczy sąd grodzki 
uniewinnił oskarżonych uczniów. 


uL Południowej 44, Zatrzymywanie się w 
innych miejscach ha terenie Łodzi jest ža- 
każane pod groźbą kary do 3000 zł lub 
aresztu do 3 mies, Dla wyjaśnienia do: 
dać należy, że samochody należące do 
przedsiębiorstw posiadających wyłączność 
na eksploatację pewnej linji, za odpowied: 
nign zezwoleniem, mogą zatrzymywać się 
na własnych miejscach postoju, kióre mo: 
gą być przeż przedsiębiorstwo urządzone 
Nie odnogi się to również do firmowych 
samochodów, transportujących towary da 
nej fitmy. 


robić i jak robić. Znasz kapłanów diece- 
zji, znasz ludzi, którzy mają dobrą wolę 
współpracować w dziele budowania wraz 
z Tobą. Praca czeka Ciebie. Eksoelencjo, 
Juża, Takolo bowiem, który rośńie wśród 
pszenicy i wilków, czychających na owce, 
jest wiele, Nędzy wśród ubogich zašta- 
aiesz bardzo dużo Wierzymy jednak, że 
przy pomocy Łaski Bożej temu podołasż 
1 spełnisz nasze nadzieje. Życzę ij 
kkscelencjo, imieniem zorganizowanych 
katolików diecezji. by wszelkie zamie- 
rzenia, jakie powziąłeś, jadąc dò nas 2 
diecezji sandomierskiej. się spełniły, by 
Ci wśród nas bvło dchrze, byś w tej dię- 
cezji nawiązał do tradycji naszego pol- 
skiego Episkopatu, które na przestrzeni 
tysiąca lat bardzo zasłużył Się kościołowi 
i ojczyźnie naszej. Każdy Polak i katolik 
wie, jaką ralę odegrali nasi biskupi polscy 
w wieku XIII, czy XVIII, jak szli w plerw- 
szym szeregu w walce o prawa narodowe, 
jak brali w ręce swe ster władży w naro- 
dzie, gdy z tych czy innych względów 
słabą była władza państwowa, lub jej 
wcale nie było. W naszej zmartwych- 
wstałej Polsce listy pasterskie Episkopatu 
polskiego są nowym dowodem wspaniale- 
go i umiejętnego połączenia dążności ludz- 
kich i zasad nauk kośċiołaąa z działaniami 
narodowemi Bądż nam, Ekscelencjo, oF 
cem, natczycielem, drogowskazem i koñ- 
pasem zarówno w sprawach nauk Chry- 
stusa Pana, jak i obowiązków obywatól- 
skich i narodawych. Bądź  Ekscelencjo, 
wiernym stróżem i flumaczem poleceń 
Ojca św. niech rozpoczęte przez Twega 
poprzednika dzieło budowy pokoju Chry- 
stusowego w sercach i umvsłach naszych 
nnzńetłónia rea Fozgrni rządami spełnione. 


Panu prof. Podgórskiemu odpowie- 
dział w krótkich słowach J, E. ks, bi- 
skup Jasiński | podziękował za tak 
serdeczne powitanie. 

W dalszym ciągu składali życzenia: 
reprezentacje różnych organizacyj spô- 
łecznych, gospodarczych, wajskowych, 
kulturalnych,  instytucyj  państwo- 
wych, samorządowych I t, d. W imie- 
niu Stronnictwa Narodowego składali 
życzenia adw. Kazimierz Kowalski. 
radny Czernik t Stolarek 1 inni. W 
imieniu prasy narodowej „Orędowni- 
ka“ i „Kuriera Poznańskiego" składał 
życzenia red. Leon Trela, 

Po tych uroczystościach odbył się 
uroczysty obiad, wydany przez ducho- 
wioństwo na cześć swego nowego pá- 
ałorza, 


| c 
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Skazanie b. przod. P. P. Fmervtowa- 
ny b. przod. P. P. 50-letni Stefan Kowal- 
Ki będąc sekretarzem u mec. Królikow= 
skiegó pewnego dnia — 6 czem donoSi+ 
liśmy — usłłowa! dokonać włamania i 
kradzieży na szkodę swepo pratedawcy. 
Sąd okręgowy skazał Kowalskiego ną rók 
więzienia z żaw. na 3 lała. 

Zamach samobójczy. Niejaki 5. Wal- 
kowicz bez stałego miejsca zamieszkania, 
pozostając w skrajnej nędzy, usiłował po- 
pełnić samobójstwo przeż wypicie forma: 
liny. Walkowicza umieszczono w szpita- 
lu, zdzie pozostał na kuracji. 

Żydowscy „szopenfeldziarze" w potrza« 
sku. Ze sklepu przy ul. Majkowskiej 2 
skradziono sztukę materjalu ubraniowe: 
go. W związku z kradzieżą zatrzymani 
zostali I, Liszer. który zwrócił skradziony 
towar, craz B. Ber i A. Lewi. Jak się oka- 
zala, są to łódźcy „szopenfeldziarze", któ- 
rzy przyjeciali tu na gościnne występy. 


Kronika Łasku 


==" 

Gdzie i jak agituje „Strzelec”, Ostatnio 
po mieście zoetały rozrztcone ulotki Zwią- 
zku Strzeleckiego następującej treścit 

„Odezwa do Młodzjeży”"! Powiedz awe- 
mu znajomeniu koledze, który ma lat 14, 
15 lub 16, ażeby się zapisał do drużyny 
„Orlat, jaka powstała przy oddziale 
Związżk. Strzeleckiego w Łasku”, Następuje 
informacja gdzie jak i kiedy eię zapiey- 
wać. Podpisano. Komendant Oddziału 
Związku Strzeleckiego w Łasku. 

Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie to, 
206 powyżeze ulotki rozrzucano wśród mto- 
dzieży szkolnej w samej szkole. Co na to 
powie ezkola | rodzice dzieci? 

ożar. Wè wsi Zawady, gm, Choćna. w 
zagrodzie Włodarczyka Józefa wybuchł po- 
żar, wskulek czego spalił się dach i dwie 
atodoly. Przyczyną pożaru wadliwa budo- 
wa komina, 


H na atronie 6-Tamowej 18 gr, na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
Ogłoszenia iakcyjnego 80 gr. na UONE czwartej 50 gr. ną stronie drugiej 60 gr 


Ogloszenia skomplikowane z zast jem m 


dst 
Drobne ogjosżenim (nnjwyżej 1 ów w 
15 gr. każde dalsze słowo 10 gr. Og 


rze) widomości ii i t4 
że) wińdomo: m mlejaga oi poe pr ðí 


owega milmetrtà. 


oil poszozezólnego wypnilku 20% nadwyżki, 


5 
) © niałówkówych) slowo nagiówkowe ftliiste) 
soszemia do bieżącego wydania j 


rzyjmujemy do godziny 


10.45. a do wydań niędzielnych i świątecznych ło godz. 10.15 rano. Za różnice między zesia- 
wem a wysokością oglószenia. powstalą wskutek malrycówania, wydawnictwo nie odpowiada. 


Wydawnictwo Drukarnia Polska S. A. w Poznaniu. tw. Marcin 70. 
P. K. O. Poznań nr. 200 149. 


odaktor naczelny: Bohdan Jarochowski. = Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. — Za wszystkie wiadomości I srtykuły z m, Łodzi odpowiada Leon Trella. Łódź. Piotrkowska 01. 
— Za owioszenia | reklamy odpowiada adfninistracja w osobie p, Antoniego Leśniewicza w Pożnaniu. — Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. 
Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziej 1 Świąt uroczystych ż datą na dzień następny. 


Telefeny: 4461, 14476, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72 w niedziele, święta i późnym wieczórem tylko 40-72, 


Goinzdy nie zawsze miały szczęście 


Reżyser jako „wędrujący leksykon” 


Gdy Ernest Lubitsch reżyseruje jakikol- 
wiek obraz muzyczny, żaden szczegół doty- 
czący muzyki nie jest dla niego tak drobny, 
by nie warto się nim skrupulatnie zająć. 
Sam będąc utalentowanym pianistą, akom- 
panjuje osobiście śpiewakom i to tak długo, 
aż interpretacja piosenki wychodzi w tej 
formie, w jakiej on ją sobie wyobrażał. 

— Po odpowiedniem przygotowaniu, — 
mówi reżyser, — po odpowiedniem przemy- 
śleniu, powiedziałbym nawet po przeżyciu 
filmu przez reżysera, gdy już wie doskonale, 
bez zastanawiań i wahań, czego żąda od 
aktorów, gdy nie improwizuje przy zdjęciach, 
gdy „widzi“ każdą scenę, nim została zagra- 
na, — jedynie wtenczas nie traci się czasu na 
wielokrotne próby. 

O Lubitschu mówią, że zna na pamięć 
najdrobniejsze szczegóły, dotyczące kostju- 
mów najrozmaitszych epok, że żaden dro- 
biazg dekoracyjny nie ujdzie jego uwagi. 
Jest on podobno jednym z najświetniejszych 
ekspertów w tych dziedzinach. 

Jak łódz Lubitsch, te właśnie drobne 
szczególiki stanowią o powodzeniu i niepo- 
wodzenin filmu. I dlatego tak wiele zadał 
sobie pracy przy opracowywaniu ' najnow- 
szego swego dziela — „Wesołej wdówki*. 


Nieśmiertelna 
„Wesoła wdówka”. 


W wystawionej ostatnio na ekranie słynnej 

operetce Lehara „Wesoła wdówka“, główne 

role gra rozkoszna para, znana nam już 

z wielu filmów: Jeanette MacDonald i Mau- 
rice Chevalier. 


Nowy wielki film de Mille'a 


Cecil B. de Mille wprowadza inowacje 
w swych filmach. W „Wyprawach krzyżo- 
wych“ usłyszymy po raz pierwszy chóry gre- 
gorjańskie. Udział w tym filmie weźmie 
słynny chór watykański, W rolach głównych 
ukażą się: Harry Wilcoxon, C. Aubrey Smith 
i Jan Keith. 


— Jeżeli pod filmem, — powiedział, 
— podpisują się takie nazwiska, jak Lehar, 
Chevalier, MacDonald, to nie wolno reżyse- 
rowi niczego zaniedbać, niczego pominąć, co 
prowadzić może do sukcesu. I zdaje mi się, 
że teraz nie pominąłem niczego! 


W Hollywood znajduje się nie jeden pro- 
ducent i impresarjo filmowy, który nie do- 
cenił wartości gwiazdy i pozwolił innej wy- 
twórni ją zaangażować, i 

Niejednokrotnie przyszłe gwiazdy dosta- 
wały zaledwie role statystów, lub po jednej 
rólce zostały zwolnione z kontraktu. 


Jasne włosy, niebieskie oczy. 


Młodziutka urtystka filmowa, a już „naczelna“ 


gwiazda wytwórni 


Fox-Film, Loretta Young, zyskuje coraz większą popularność u miło- 
śników kina. 


Cecil B. de Mille ma teraz nowe zmar- 
twienie. Poszukuje on sokołów... do po- 
lowania. Okazuje się, że nawet w dzisiej- 
szych, tak zmodernizowanych czasach, żyją 
jeszcze ludzie, którzy posiadają sokoły. De 
Mille otrzymał już trzy oferty od właścicieli 
sokołów. 

Główną rolę w „Wyprawach* zagra Pe- 
dro de Cordoba. Zna on Cecil B. De Mille'a 
jeszcze z czasów, gdy słynny reżyser był... 
statystą w teatrze, 


Marlena będzie śpiewać 


W najnowszym swym filmie „Kaprys 
hiszpański* Marlena Dietrich wykona dwie 
piosenki specjalnie dla niej skomponowane 
przez Ralpha Raingera. Piosenki wykonane 
przez Dietrich, nagrane na płyty gramofo- 
nowe, mają ogromne powodzenie. Podczas 


swego pobytu w Paryżu w roku ubiegłym, 
Dietrich nagrała na płytach sześć piosenek 
w języku francuskim i pięć niemieckich lu- 
dowych piosenek. Według głosów zakuliso- 
wych będzie „Kaprys hiszpański* jeszcze 
większą rewelacją niż „Marocco“. 

W filmie tym Marlena ma nowego par- 
tnera. Jest nim Kubańczyk Cesar Romero. 
Romero grywał dotychczas jedynie małe 
rólki w filmach. teraz wystąpi w dużej od- 
powiedzialnej roli. 


Rewja mody na.ekranie 
„Vogue 1935“ — taki będzie nosić tytuł 
rewja mody nakręcona przez Waltera Wan- 
gera dla wytwórni „Paramount*. Film bę- 
dzie wykonany w kolorach i ukaże się w nim 
około siedmiuset modelek, które zademon- 
strują co najmodniejsze. Prócz tego wystą- 


Shirley Temple, która z takiem powo- 
dzeniem wystąpiła w dwóch filmach „Para« 
mountu**, „Żywy zastaw“ „(Little Miss Mar- 
ker“) i „Teraz i zawsze“, była już poprze- 
dnio zaangażowana przez „Paramount“, Wy- 
stąpiła w filmie „The last round up“, ale 
wtedy wytwórnia „Paramount“ dała jej epi- 
zodyczną rolę. 

Sylvia Sidney wystąpiła już poprzednio 
w filmie pewnej wytwórni bez żadnego po- 
wodzenia. Wróciła do Nowego Yorku i tu 
po paru tygodniach podpisała kontrakt z Pa- 
ramountem i ukazała się w filmie „Wielko- 
miejskie ulice“, co było podwaliną jej ka- 
rjery. 

Klasyczny przykład miał miejsce z Clar- 
kiem Gablem, który statystował w wytwórni 
Warner Bros i nikt wówczas nie poznał się 
na jego talencie. 

Bing Crosby, który wystąpił ostatnia 
w filmie „Miłość dla początkujących", na- 
kręcił dla wytwórni Macka Sennetta szereg 
krótkometrażówek, ale nikt nie przypuszczał, 
że Bing będzie miał takie powodzenie w Hol- 
lywood. 

Helena Mack zadebiutowała w filmie 
„Gdy miasto śpi*. Grała ona dość banalną 
rolę biednego podrzutka. Po tym filmie 
przestała występować. Prasa amerykańska 
zaliczyła ją w rząd tych, którzy po jednym 
filmie znikają z firmamentu filmowego. 
Tymczasem Helena dowiodła, źe jest inaczej. 
Dostała rolę w filmie „Paramountu“ 
„Otchłań życia“, zdobywając duży sukces. 
Nie zawsze łatwo jest odrazu zdobyć 
sławę. 
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pią wszystkie najpopularniejsze gwiazdy ..Pa- 


ramountu*, oraz najsłynniejsze zespoły ta- 
neczne. 


Reportaż z wysp Bali 


„Wytwórnia „Paramount* zakupiła re- 
portaż filmowy z wysp Bali p. t. „Legong“. 
Reportaż ten opracował Markiz de La Fa- 
laise (ex-mąż Glorji Swanson i obecny mąż 
Constaneji Bennett). Fotografował znany 
operator Gaston Glass. Cały film wykonany 
jest w naturalnych kolorach 


Czy wiecie że... 


+.«.Carl Brisson, nowy gwiazdor ..Para- 
mountu*, chce ubiegać się o tytuł najlepiej 
ubranego mężczyzny w Hollywood. Ostatnio 
sprowadził aż trzydzieści garniturów z Lon- 
ynu. 

„..Sylvia Sidney spędza każdą wolną 
chwilę w swej bibljotece. Specjalnie inte- 
resują ją ksiąźki z zakresu medycyny i hi- 
storji. 

s.» Ojciec Marleny Dietrich, gwiazdy 
„Paramountu“, był pułkownikiem w armji 
niemieckiej. 

«..Elissa Landi zdobyła kiedyś pierwszą 
nagrodę w konkursie szybkości pisania na 
maszynie. 


— — 


Jeszcze raz „Zmartwychwstanie“. 


Anna Sten, Rosjanka. dawna aktorka filmu sowieckiego, gra z 

w nowym filmie Mamouliana według powieści Tołstoja „Zmartwychwstanie* , Już kilka 

razy kuszono się oto, żeby odtworzyć na ekranie arcydzieło rosyjskiego pisarza. Anna 

Sten została zaangażowana do Hollywood i przez dwa lata uczyła się języka angiel- 

skiego tam na miejscu, nie grając. Dopiero kiedy opanowała język angielski w zupeł- 
ności, zaczęła pracę filmową, w której prorokują jej wielką przyszłość, 


F ryderykiem Marchem 


Olimp ożył 
Reżyser Shermann (wytwórnia Uniwersal) nakręca obecnie według powieści Thorne 
Smitha film pod tytułem „Nocne życie bogów". Widzimy tu wesołe towarz ystwo 
w czasie przerwy w zdjęciach. Od lewej stoją: Bacchus, Perseusz i Neptun. Siedzą 
od lewej: Diana, Merkury, Niobe, Alan Mówbray, reżyser Shermann i bogini Wenus. 
Jak widzimy bogowie greccy pomieszali się że zwyklemi śmiertelnikami, Bacchus pali 


fajeczkę, a-Niobe nawet robi robótkę szydelkową 


